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Po i t i m l m  m o ś c i e  iftflz p sE o ^ w li

finansista
Niezwykłe zadowolenie w Niemczech,

kwasy i protesty w innych kro'ach

Podpisy francuskie także ztnyślune

„A 3 C ‘ prześwietla drożyzno

|ali ludzie różnych 
zawodów fą odczuwają?

Zecer rązzny
P. ANTON! PEKSA

Sław etny manifest m iędzy­
narodow ych finansistów, o któ­
rym  pisaliśmy wczoraj, w yw o­
łał. jak s 'ę  należało spodzie­
w ać
wielki huczek w* całym świccic.

Narazie w iadom o tyle, że 
N iem cy, z w yjątkiem , poniekąd
kół ro 'nic; h, są

bardzo zadow olone
Natom iast z innych krajów  

w ciąż napływ ają wiadom o ci, 
św iadczące o

kw aśnych nastrojach, 
jakie v/ nich zapanow ały po o- 
gloszcniu „znakom itego"  m ani­
festu.

W czoraj świat się dow ie­
dział, że podpić w ielkiego ban- 
kic.ra am erykańskiego M orga­
na um ieszczony został bez je­
go w iedzy. T o  samo ponoć do­
tyczy  jakiegoś w ybitnego ban­
kow ca angielskiego, którego  
nazw iska dotąd nie podano do 
■weadomości publicznej.

Dziś znow u dowiadujem y się 
z depesz, że przedstaw iciele  
francuskiego świata gospodar­
czego ośw iadczy!', że 
n c. upov ażniali nikogo do pod­

pisywania manifestu nawet 
z zastrzeżeniami, 

gdyż podpisana przez nich nota 
n rała  charakter zupełnie nie­
zależny.

Zmiany personzlne
w K om en d zie  M iasia
Długoletni oficer hczpmczcń- 

sfwa w Komendzie M iasta, rtsn. 
A lfred  Niżalowski opuścił swe 
stanowisko i otrzymał przydział 
do 4 pułku strzelców konnych.

K a p e l u s z e

modne, elegan 

i kie tylKo 12 zt. 

8 W ielki wybór

PI. TfZESh Krzyży 13.

A w iec i poclp'sy francuskie 
w yszły z fantazj inicjatorów  
manifestu.

Ładna historja! Jutro do­
wiemy ..ię m oże nowych . cie­

k a w y ch " szczegółów , zw iąza­
nych ze s ła w e tn y *  m anifes­
tem, Klary zaczyna zakrawać  
na wielki skandal!

uiłiWM.mgijmui

Oszczędność fest osto;ą cnoty obywatelskiej' 
i matka kapitałui J

31 października
P rogram  I

m

1326 roku
Zjazd u  Instytucji P srczęd n ościo w y ch  

w  W a rsza w ie

Istnieje w M ediolanie M ’ę- 
dzynaTodowy Instytut O szczęd­
ności, do którego należą kasy  
oszczędności 2 2  krajów, między  
.nnemi i Polski.

W ed łu g  danych z połow y ro­
ku bieżącego kasy te w liczbie 
3945 reprezentowały kapitał 

3.509 miljonów dolarów.
Cóż to za potęga i jakże mi­

zernie wobec tej kwoty w yglą­
dają nasze krajowe oszczędno­
ści!

Trzeba pamiętać oszczęd­
ność to ostoja cnoty obywa lel- 
skici, oszczędność to matka ka­
pitału krajowego, oszczędność 
to rękojmia lepszej przyszłości!

Trzeba w icr oszczędzać!
Zapow iedziany „D zień 0 -  

szczędności —  31 paidziem ika  
r. b., obejmie przedew szysl- 
kiem
pinrwszy ogólno -  polski zjazd 
instytucyj oszczędnościowych

Program Zjazdu obej nować 
będzie następujące sprawy:

1 ) organizacja, metody pracy 
i polityka instytucyj oszczędno­
ściowych na Ile ustawodawstwa;

2 ) zagadnienie niczwzczalno- 
ści układów oszczędnościowych;

3) propaganda idei oszczęd­
ności i jej środki,

4) sprawa wspóhiej reprezen­
tacji polskich instytucji o- 
szczędnościowych.

Szczęść Boże!

mówi dziś o drożyznie.

P. Antoni Pęksa, do którego 
zwróciliśmy się o u prażenie opi- 
nji w tej lak bardzo aktualnej 
sprawie, pracuje jako zecer od 
1908 roku.

—  Przed wojną debry zecer 
zarabiał 15 rubli tygodniowo, to 
znaczy tyle, żc mógł sobie żyć

Ani słowa potępienia...
L W Ó W . 22.10. —  Cala pra­

sa lwowska poświecą zamacho- 
wń wiole m iejsca, w yrażając o- 
burzenie z powodu morderstwa. 
Charakterystyczne stahe.wdsk j '  
zajm uje „D ilo ", ukraiński organ 
nacjonalistyczny. Pierwszego 
dnia „D iło " po morderstwie o- 
graniczyło się do krótkiej 
wzmianki, me podając żadnych 
komentarzy. W  drugim nume­
rze „D ilo " op;suje mordcrshvo 
szczegółowo, 'ednakow oż ani je-  
dnetn słowem  nie wyraża żadne­
go potępienia dla ohydnego c z y ­
nu > nie odpiera podejrzenia, że 
mord był popełniony przez u- 
kraińców z pobudek jiolityrz- 
nych. Przcciwmic używa takici

argumentacji, że w pośredni 
sposób podejrzenia te podsyca.

spokoinic i nigdy nie potrzeb'. - 
wał się o rubla troszczyć. Dz  
staj nim imalra stawka zccera 
wynosi 109 złotych tygodniowo, 
co po otrąceniu podatków, K a ­
sy Chorych i t. d. daje w sumie 
97 złotych tygodniowo. Jest lo 

ffunw o tyle niska, że o żadnych  
poważniejszych zakupach m y- 
• leć nic m cżra, tcm bardz:cj, żc 
zarobki nasze są dosyć nieregu­
larnie w'vpiacanc.

—  Czy pańskie zarobki przed­
wojenne pę,'w aloiy n u  na dużo 
w ygodniejszy tryb życia, niż i - 
becr.e ?

—  O czy v 'śc ir  n igdy nie po­
trzebowałem glcw ić się nad tem, 
skąd pożyczyć pieniędzy, 'ożeil 
musiałem kupić sobie, lub ko­
muś z rodziny ubranie, nigem 
nie potrzebowałem martwić s ię ' 
o to, czy będę miał na drugi 
dzień na cbiad.

—  A  czy ewentualnie przed 
wojną mógł pan cos cdlożbc z<i 
swych zarobków na czarną go­
d zin ę"?

—  Rozumie sie. I każdy z i 
zawsze coś sofcie ciułał, Iw • 
przecież praca zecerów i e s lb - i -  
dzo niezdrowa. Ślęczenie nad 
kastą psuje bardzo wzroK, z dru­
giej zaś strony pył, onadaiący z 
trzcionek na płuca, powoduje  
ciężkie choroby. Bardzo wielu 
drukarzy kolegów zapada vr 
miodem  wieku na suchoty i 
gruźlicę. Tak, tak, zarobki na­
sze nie są takie w sp an ałc , jak 
się o feem mówi —  kończy p. 
Peksa.

iwiMuru n.»mc.»ss Baaganm wraH KaCTgaM ES *nr

‘"J”a 25 tysięcy dzieci
sk ła d a  hołd  p a m i ę c i  k j r a l i r = ;  ś .  p .  S ch in sk leg o

L W Ó W , 2 2  10 . —  T el. wł. —  
M iasto dało wczoraj imponują­
cy w yraz ża !oby po ś. p. kura­
torze Sobińskim.

Przed domem , gdzie spoczy­
wają żałobne zw 'o ' i, przesunę­
ła się olb-zym ia dcn 'ada dzie­
ci i m łodzieży szkolnej w licz­
bie około 25 000.

M anifestacja trwał# około 2 
godzin.

Przejm ujący byl widok m ło ­
dzieży, mijającej dom ś, p Si - 
fcińsl-icgo w n esk ończon ym  k o ­
row odzie, oddającej mu hołd 
przez zwrot głow y w stronę 
jego trumny.

Szczery wyraz żalu dały ró­
wnież szkoły ruskie, które sa-^ 
morzutnic wzięły- udział w źa- 
lobnej uroczystości.

. -  . - - . ■UIIWI miwiMiT !.j *r -u ui. mm. m jii m
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t by  „ A B C "  W a rsta w c .

Jeszcze po ciemku pojechaliśm y na lotnisko, gdy  
rozpoczęli'm y man-pulować przy samolocie Dzienni­
karze iccinak, którzy czatowali na mój odjazd, zc 
wszystkich stron otoczyli mnie, zarzucając pytaniami. 
M c  mialcin chęci m ając perspektywę cicżk-cgo lotu 
przed sobą dzielić się wrażeniami. Przytem. dener­
wował, mnie fotografowie, którzy, nie żałując magne­
zji, fotografowali mnie po niezliczoną ilość raz,y. W  do­
datku przypomiałem sobie, że mamy właśnie trzy­
nasty.

Z pewną rezygnacja siadłem do samolotu i po pa­
ru próbach motoru, wzbiłem  się w górę. B yła godzi­
na piała rano.

Jednocześnie z nami wystartował samolot ja ­
poński. Zc dwadzieścia mjn^l ciągnął równolegle z na­
mi, lecz w końcu musiał zrezygnować. Jego slaby m o­
tor ni« mógł nadażyć za naszym smokiem. Do morza 
m ieliśm y 2 2 0  kilometrów.

G d y  zbliżyłem  się do gór, spotkałem skłębione 
chmury, które stykały się bezpośrednio ze szczytami 
górskiemu O d czasu do czasu chmury zastępował 
drobny przenikliwy deszcz.

Uw agę m oją zwrócił na siebie kierunek wiatru,—  
zupełnie odmienny od podanego w komunikacie m e­
teorologicznym. Od północnego wschodu szły gęste 
pasma chmur i wysokiej mgły, z minuty na minutę 
zgęszczające s:ę. Podniosły się Jo wysokości 1500 
metrów, w ydostałem  się nad chmury i leciałem tak 
aż do morza, widząc ziemię tylko t. zw. oknami.

Cery zbliżałem  sie już clo brzegu morskiego, wiatr 
rozpoczął gwatłownic wzmagać się. W  chwilowej 
przerwie w zachmurzeniu mogłem do,rzeć, żc rozstaję  
się z lądem japońskim.

Zaledwie zdązyiem  w yjść nad morze, pogoda 
siała  sie wręcz niemożliwa. Skłębione siwe chmury 
zakrywały cały widnokrąg przedemną, —  nie b y l -j  

widać żad jego przejścia. W racać po raz drugi do Ja- 
pnnji, jakko'w'iek w pogodzie miałem uzasadnienie 
w ystarczające, —  nie chciałem za żadną cenę. M c  
będą przecież całcmi tygodniami wysiadywać w Ja- 
ponji, oczekując na pomyślną pogodę. M usze udo­
wodnić, żc w walce z żyw iołem  lotnik polski powinien 
zwyciężyć.

Żeby nie stracić orjcntacji, najlepiej byb-by Ic- 
cirv poniżę i chmur, zbliżyłem  się więc do powierzchni 
wzburzonego morza. Chmury jednak ciągnęły tuż przy 
powierzchni morza, przerywając się lyb o po to. że­
by ustąpić miejsce gwałtownej ulewie. Lot tam nic 
był możliwy.

Dodałem  więc gazu i lawirując w labiryncie de­
szczów i ulew, chmur i mgieł, rozpocząłem windować 
aparat w góre. G dy przechodziłem lak z warstwy do 
warstwy wznosząc się pod ostrym kątem ku górze, 
aparat doznawał wstrząśnień lak gwaiłownych, żc 
parokrotnie jedynie pasy, które mi byłem przywiązany  
do siedzenia, uchroniły mn:e przed wypadnięc.em z sa­
molotu Z zamiłowaniem uprawiam zazw yczaj loty 
akrobacyjnc, lecz ta zwariowana sarabanda nie mo­
gła być zaliczana do przyjemności.

W znosiłem  sie tvsiac metrów po tysiącu, ciągle 
przebyw ając w1 wilgotnej m as-" Na wysoko--ci 5  tysię­
cy metrów, straciłem już nadzieje, że chmury le kie­
dykolwiek skończą się. W  normalnych warunkach 
wiatr na tej wysokości odczuwa się już bardzo skibo, 
w tym jednak wypadku był niemniej dokuczliwy, niż 
przy powierzchni morza.

W reszcie na wysokości pięciu i pól tysiąca mc - 
trów/, po godzhmei oracjj znaiazm m  rodzaj korytarza 
\vsród chm u-, w który skicrcw alem  się skwapliwie. 
Aadcm ną znajdow ały się również ■warstwy chmur, —  
nie rnog’eri nawet w przyhPżcuiu stwierdzić, jak w y­
soko była warstwa chmur naci morzem.

Przez ca ły  ten czas pływ ający kompas z«ajdov at 
się v' nieustannym ruchu w irowym. Nie m iałem  wiec 
pojęcia, w jakim kierunku lec -, —  kierowałem s ę  je­
dynie intuicją. Po kilkunastu minutach lotu na lej w y­
sokości zrozum iałem, że diugo w takich warunkach 
an: motor, ani leż ja nie wytrzym am y. Na takiej w<y- 
sokości, w rozrzedzonej atmosferze, przy niskiej tem ­
peraturze ochłodzony motor nie m ógł dać wymaganej 
ilości obrotów. Sko^-miały, zziębnięty, w kurczowo za­
ciśniętej dłoni Irzymalej kierownicą. Lcciaiem przed  
siebie, zdecydowany zwyciężyć, lub zginąć.

Zresztą droga odwrotu była również odcięta.

—  I po iakw licho ja się dałem o strz-d z w Osa­
ka, —  pom yślałem  sob:e, odczuw ając dotkliw-c zimno 
pod lekką skórzaną kominiarką.

Po godzinie takiego błąkania się, wreszcie spotka­
łem  oświetloną silniej przestrzeń. •Chm ury były  co­
kolwiek rozrzedzone. Skorzystałem  z tego i polecia­
łem czcrnpredzci nadói.

Tutaj jednak, jakkolwiek było znacznie cieplej, 
wiry i ulewy były wręcz nic do przebycia. W iatr mio- 
lał samolotem, jak piórku m, uderzając czasami na­
szą maszyna prosto w slup wody.

Straciłem (M atecznie kierunek lotu. Skupiwszy  
w sobie całą cr.ergję i całą silę fizyczną, oburącz 
trzymałem kierownicę, bacząc jedynie na to, zeby nic
wpaść w śmiertelny korkociąg.

(C. d n.).


